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T E A T R U  W A R S Z A W S K I E G O ,

Oh re s  II. od roku  1 /95 do 1814.
1795. — Rozproszeni artyści zebrali się w  znacz­

nej części w e L w o w ie ,  dokąd i Bogusławski za niemi 
pośpieszył. Życzliwość z j a k ą  ich p rzy jm ow ano , by­
ła  tak  pow szechną, iż w  czasie k a rn a w a łu ,  aczkol­
w iek  praw ie zupełnie jeszcze pozbaw ieni biblioteki 
i garderoby, musieli k ilka sztuk pomniejszych w y s ta ­
wić. Zrobiw szy  dopiero układ z przedsiębiorcą N ie­
mieckim i opa trzyw szy  się w  należyte r e k w iz y ta ,  za­
częli św ietniejsze i większe dzieła  w ykonyw ać , zna­
cznie p rzew yższające  w ystaw ność  tam tejszych n ie­
mieckich w idow isk . Skład opery, stanowiącej na j­
głów nie jszą  gałęź p rzeds taw ień , był następujący: — 
Śpiew aczki: Jasińska, Rutkowska, Kossowska, — Te- 
norzyści: Kaczkowski, Nowicki, Rutkow ski,  — Ba­
siści: Szczurowski, K atyńsk i,  Baranowski, Indycze- 
wski i inni. —-

Umowa z A ntreprenerem  Niemieckim Bullą  ju ż  się 
kończy ła , — a Bogusławski w y je d n a w sz y  tylko so­
bie na lato, jednorazow e co tydzień  p rzedstaw ien ie ,  
ju ż  zamyślał do K rakow a w ra z  z truppą odjechać 
i tam osiąść. Jednakże Antreprener Niemiecki, p rze­
konaw szy  się dow odnie , że we L w ow ie  w idow iska  
Niemieckie, jed y n ie  obok Polsk ich , pod jednym  z a ­
rządem , u trzym ać się z d o ła ją , zam iast obrócenia na  
swoję korzyść w y jazd u  Bogusławskiego, w olał zniift 
w ejść w  u k ła d , nakłonić go do pozostania we L w ow ie  
i pow ierzyć m u zupełny  kierunek obu Teatrów , sobie 
tylko ty tu ł  A ntreprenera zostawując.

1796. — W takim  stanie rzeczy, Bogusławski chcąc 
nowością przyjem nie  zadz iw ić  mieszkańców L w ow a,

(6) Tomasz Truskolawski, W  r. 177-1, przy nowein w sk rz e ­
szeniu sceny k ra jo w e j . w szedł d o T e a t ru  wraz  z żoną swoe 
j ą ,  i rozpoczął zawód sceniczny od roi kom icznych ojeów. 
Rola ojca w Komodyi Gracz z Kegnarda p rz e ło ż o n e j , znako-
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i zarazem przyczynie się do polepszenia interessów  
Teatralnych mocno juz nadwątlonych, umyślił w ogro­
dzie Jabłonowskich, wystawić Amfiteatr, co tek 
wkrótce z pomocą budowniczego M araino przyw iód ł, 
do skutku. Grana tam opera Krakowiacy i Górale juz 
za trzeciem przedstawieniem wszelkie koszta na bu­
dowę Amfiteatru łożone wróciła, a inne, z powsze- 
chnern zadowolnieniem przedstawiane sztuki, utrzy­
manie i dobry byt Teatru zapewniły.

Tymczasem odnawiano także Teatr miejski, w  ko­
ściele po Franciszkańskim bardzo niedogodnie um iesz­
czony, w celu świetniejszego urządzenia reprezenta- 
cyj zimowych, które się w  miesiącu Październiku t. r. 
bardzo pomyślnie zaczęły. Oprócz znanych juz Oper 
zjaw iła się nowa z muzyką sławnego Cimarosa: Ati- 
treprener w kłopotach, oraz Tragedye: H am let, Inez 
de Castro, Komedye: Pierścionek, Machina szachów, 
W ykradzenie i inne.

1797. — Następne lato juz nie tak bardzo sprzyjało 
przedstawieniom w  Amfiteatrze, — mianowicie dla 
częstych deszczów, które, żadnym dachem niepokry- 
tą widownię zmuszały w idzów  opuszczać. — Dla 
odzyskania kosztów podjętych w now em  urządzeniu

mity talent jego okazała. Niepoprzestając jednak Truskola- 
-wski na wsławieniu się w tym tylko rodzaju, uczuł w sobie 
powołanie do trudniejszego zawodu, w Tragicznej sz tuce ,  
a odegraniem roli Barona Hartlej w Dramie Kiige win, k tó rą  
oddał z taką  prawdą, powagą i mocą, wprawił wpodzi- 
wienie patrzących; którzy do widzenia w nim komicznego 
tylko Aktora przywykli, nie mogli się spodziewać, aby j ą  
z tak przyzwoitą Tragicznej sztuce godnością, wystawić zdo­
ł a ł ,  n aj  s p raw ie dl iw i ej pr/eio tysiącami oklasków grę jego 
zawsze okrywali. Dopełnił Truskolawski wyższości talentu 
swego w roli Klimuuln w Komedyi Syn mnrnotrincny, k tó rą  
z wrodzoną sobie czułością oddając, do łez patrzących po­
ruszał i  dowiódł niepospolitej w artyście umiejętności roz­
rzewnienia serc ludzkich. W r .  1780 oddalił się do Lwowa 
z całą familiją sw oją i Owsińskim , ten nagły i niespodzie­
wany odjazd wzbudził wielki żal w Publiczności, po tak ulu­
bionym i nader potrzebnym artyście. Tam założył antrepry- 
z ę ,  a przedstawiając najlepsze owczasowe sz tu k i , był od Pu­
bliczności Lwowskiej z zapałem przyjmowany, czego miał
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tego Amfiteatru, w ym yślił Bogusławski wcale nowego 
naówczas rodzaju w idow isko, w którem , obok akcyi 
id y a lo g u , m uzyka, tańce, w ielk ie ew olucye, sztu­
czne ognie, gruppy i t. d., ciągle uwagę w id zów  natę­
żały. Temu utworowi dal Bogusławski tytuł: Izka- 
h a r , K ró l G uaxary. Muzykę dorobił Elsner, który 
juz odtąd w yłącznie dla sceny Polskiej pracował. — 
Niedługo potem ukazała się druga, zupełnie w  tym sa­
mym rodzaju Opera utworu Bogusławskiego z m uzy­
ką Elsnera. — W tym  roku także przyczynił się n ie­
mało do uprzyjemnienia w idow isk  Lw ow skich , Ba­
le t, przez niejaki czas tam się znajdujący; a w  któ­
rym zasługują na wspom nienie tancerki: Sitańska  
i M alińska, a nade w szystko tancerz R y  miński.

1798. — Zima następującego roku jeszcze dosyć od­
powiadające wydatkom przynosiła dochody. Przeło­
żona z w łoskiego, z pięknąPaesiellego  muzyką, Opera: 
K ró l Teodor w IVenecyi; Drama M ercie g o : G roby fPe­
rony, zadziwiającą malarza M araino  dekoracyą pod­
ziem nego lochu ozdobiona, Tragedye: Essex, Juliusz, 
de Zassen, P o tw a rcy , a obok tego Niemieckie także 
najnow sze naówczas Opery, przez dobrych śp iew a­
ków  i okazale w ystaw ion e, dopomagały do ulrzyma-

najlepszy dowód w  licznem gromadzeniu się jej na swe wido­
wiska .  Bok ealy przepędz ił  pomyślnie,  lecz gdy cudzoziem 
skie  widow iska  różnicę w dochodach jego zaczęty sprawiać  
na począ tku  t rzeciego r o k u  ze Lwow a przeniósł  się do L u ­
blina,  a z ta m tą d  wezwany od o wczasowego przedsiębiorcy po­
wróci ł  do Wars/ .awy.  Dwule tnia  jego nieobecność ,  nieza- 
gładz i ła  w umysłach W ars zaw ian  pamięci  j ego ta len tu ,  zo­
s ta ł  przyjęty z zapałem. Po ukończeniu ówczasowej  an t rep re-  
zy w r. 1784 pojechał z innemi a rtystami do Grodna;  ztain- 
tąd później do D u b n a ,  powróci ł  do W arsza wy i dwa la ta  
spędzi ł  w oddaleniu od sceny. W r .  178(5 na wezwanie Ryxa  
wróc i ł  do T e a t r u ,  lecz za ledwie  rok  przebywszy,  znów się 
z niego oddali ł .  D o zn a je  wie lorak ie  straty,  osłabiwszy pa­
m i ę ć ,  s tępi ły w'nim zapał  do zawodu.scenicznego.  W r . 1 7 9 6  
o tworzył  T ru sk o la w sk i  T e a t r  w Warsza wie ,  znowu Publ icz­
ność zg romadza ła  się l icznie na w id ow isk a ;  t ak  pomyślnie 
ro k  cały spędziwszy,  z calem swojein towarzystwem odwie­
dził Poznań i Gdańsk .  Powróciwszy do Warszawy,  po kró­
tkiej  cli robie , przy końcu r .  1797 umar ł .  —  , ,Tomasz  Tru-

8 *
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nia  obu Teatrów. — Ale tez tu był kres powodzenia 
Teatru Polskiego we Lwowie. — Zaraz na wiosnę, na­
gła zmiana okoliczności, cios wielki Teatrowi zada­
ła. Scena polska, która mało co przedtem Niemiecką 
u trzym yw ała , teraz przeciwnie, od niej wsparcia 
żądać m usiała, — ale nie na długo.

1799. — Po kilku dosyć świetnych usiłowaniach, 
Teatr Polski zakończywszy bieg swoich powodzeń 
wystawieniem w  Amfiteatrze letnim nowej Opery 
Martiniego: Drzewo D yanny, i Melodramy Sidnej 
i  Zurnma, musiał bytność swoję we Lwowie rozw ią­
zać. Bogusławski opuszczony przez główniejszych Ar­
tystów , zaledwie wyszedłszy z długów jakiemi go 
niepomyślny koniec jego Antrepryzy obciążył, udał 
się do W arszaw y, dokąd go w ezw ała  pani Truskola- 
wska, naówTczas na czele przedsiębiorstwa Sceny War­
szawskiej będąca, odstępując mu w  zupelnbści 
przywileju jaki od rządu Pruskiego otrzymała. Posłu­
szny temu wezwaniu Bogusławski udał się do W ar­
szawy, stanął na czele Artystów podówczas w  W ar­
szawie znajdujących się, a których skład początkowo 
pod sterem Truskolawskiego w  roku 1797 zmarłego,

„ s k o la w s k i  był donośnej postawy, dosyć ok rąg łe j  tuszy,  
’,twarz m ęzką i znaczącą mający Oczy nieco małe choć ży-  
1 w e  n ieod pow iad aly  w ie lk o śc i  twarzy, co też mu w ie le  w y-  
’’razów, osob liw ie  w  tragicznej mimice ujm owało. Inne jego  
’ ’ r y s y ,  przedziw nie k om iczn e  lazy, a o so b liw ie  g n iew ,  kar* 

tob liw ość  i sardoniczny śm iech  wyobrażały .  Poruszenia cia-  
, la miat żyw e  i zgrabne. —  G los  donośny, nieco ostry,  
5„W tragicznych rolach umiał d z iw n ie  łagod z ić .  — Cały  
,,sk ład  Bjego  wyobrażał śm ia łą  i o twartą  duszę. — W  do-  
„m oweni pożyciu nieco surowy, w  tow arzystw ie  był zaba­
w n y m ,  żartob liw ym , a n iek ied y  satyrycznym. —  Przyja­
c i e l  k o b ie t ,  lu bow n ik  w e so łe g o  życia , w szę d z ie  m iłe przyj* 
„mowany; umiał zjednać sobie szacunek, i  z o s ta w ił  po zg - 
„ n ie  prawdziwy w  sercach przyjaciół i tych w s z y s t k i c h ,  
„ k tó r z y  go znali.

( 7 )  W o j c i e c h  B o g u s ł a w s k i .  Urodzony w  P o zn ań sk ie® **  sta- 
rożyinych rodzin B ogu s ław sk ich  i L in ow sk ich ,  pobierał naw- 
l i i  w  szlacheckim  k o n w ik c ie  W arszaw sk im  X X .  Pijarów.  
4 id j  odbyw ał ostatni popis ukończonych n au k ,  obecny n a p o -
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oprócz dawnych aktorów, jako to: Świerzawskicgo, 
Okońskiego i t. p., powiększył się dwoma znakomicie 

utalentowanymi ludźmi, w  dwóch zupełnie przeci­
wnych odnogach kunsztu dramatycznego: Szym ano- 
w skim ( 16) i Żółkowskim (17).

1800. — Iladość z jaką  Bogusławskiego p rzy ję to , 
sprawiła  iż chociaż początkowo dla braku zasobów, 
te tylko sztuki przedstawiał, jakie parą latami przed 
tem dla sceny Lwowskiej przygotow ał, — przecież 
n ie t y lk o  zalegtości z dochodów teatru opłacić zdołał, 
ale nadto zaczął juz  sobie obmyślać sposób utrzyma­
nia artystów przez lato, będące zazwyczaj porąnaj- 
niewdzięcznięjszą dla Teatrów7 "Warszawskich. Je- 
dnakoAvoz przypadek przerw ał, acz nie na długo, 
i to powodzenie.

1801. — Była to okoliczność, w  której Bogusła­
wski przekroczył granice roztropności; sposób w  jak i 
tę rzecz władzom miejscowym przedstawiano nie był 
dla Bogusławskiego korzystnym, — jakoż, w  skutku 
tego, otrzymał od Kamery Warszawskiej zakaz gry- 
w an ia  w  Teatrze i w  ogólności pokazywania się wr ja ­
ki bądź sposób przed Publicznością. Zakaz ten ,  tem 
był dotkliwszym dla Sceny, że Bogusławski zwykle

pisie Soltyk Biskup Krakowski  Xiążę  Siewierski ,  tyle był 
zadowolony zdatnością do wszelkich nauk młodego Bogusła­
wskiego,  iż go wziął do swrego boku jako pazia. Wkrótce 
Książę oddalił się z kra ju,  a Bogusławski wszedł do Gwar* 
dyi Li tewskiej ;  gdy go ominął stopień,  na który istolnie 
zasłużył ,  opuścił Marsa i poświęcił się Muzom, które go 
chętnie policzyły w rzed swych ulubionych zwolenników. — 
Bogusławski wszedł do Teat ru  r. I77S; pierwszy raz wy­
stąpił w roli amanta, w Komedyi:  Fałszywe polifonie; a pier­
wszy wstęp zapowiedział wielkiego ar tys tę ,  co przyznały 
i opiekujące się wówczas Teatrem najznakomitsze osoby, 
i cała Publiczność. Bogusławski pierwszy powziął zamiar za­
prowadzenia Polskiej Opery; ułożył wspólnie z Xiędzetn Bo- 
homoleem t e \ t  do Operetki:  Nędza uszczęśliwiona, do której 
napisał muzykę Maciej Kamiński, '  poczem przełożył k i lka  
mniejszych Operetek Francuzkich; pierwszy on przełożył 
Operę Włoską,  była to F r as katanka', pierwszy doprowadził 
do tego,  że w Polskim języku przedstawiono Opere Wielką; ,  
byt to A xur.
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zajm ował role kochanków w  poważnym Dramacie 
i Basistów w  Operze. Po nadaremnych usiłowaniach 
złagodzenia tego wyroku udał się Bogusławski do Po­
znania rodzinnego miąsta swojego, — w  którem to 
mieście, ponieważ już  się tam zakaz Kamery Warsza- 
■wskiej wcale nie rozciągał, na nowo grać zaczął. — 
Wkrótce jednak za w pływ em  kilku bogatych rodzin 
Wielkopolskich, od ministra Yoss o trzymawszy zu­
pełne ułaskaw ienie, mógł powrócić do W arszaw y 
i tam stanąć znowu na czele przedsiębierstwa teatru.

Przeciąg dwóch lat które upłynęły od opuszczenia 
L w ow a przez Bogusławskiego aż do tej ch w il i , i w  
których kolejno, to w  Poznaniu, to w  Kaliszu, a na­
w e t w  Łowiczu w  czasie jarmarku przedstawienia Te­
atralne byw ały  daw anem i, — przeciąg ten ,  pow ta­
rzamy, nie upłynął bez odznaczenia się wypadkami 
dla historyi samego już kunsztu Dramatycznego w ar­
tość mającemi. Wyobrażenia estetyczne naówczas pa­
nujące, kazały Bogusławskiemu dążyć do tego, iżby 
Scenę naszą postawić w możności należytego oddania 
celniejszych sztuk szkoły DramatykówFrancuzkich , 
a mianowicie: R asyna , K ornela , Tf oil era , Krebil- 
łona. Ale dwie okolicznJ|fci stały temu naprzeszko-

Nietylko w Warszawie  wzniósł Scenę; w Wilnie i Lw o­
wie rozpoczął dawanie widowisk scenicznych, godnych oświe­
conej Publiczności. Prócz wzorowego talentu Artysty Dra­
matycznego,  Bogusławski  ciągle pomnażał repei toar sceni­
czny dziełami tak oryginalnemi , jako też tłoniaczonemi z 
Francuzkiego , Niemieckiego i Włoskiego Król Stanisław 
August wspierał usiłowania Bogusławskiego,  i dat mu l i ­
czne dowody swego zadowolenia. Lecz rozmaite powody oba­
liły scenę; przecież i wówczas Bo-uslawski ciągłą gorl i­
wością utrzymał nasz T ea t r ,  i dochował go do owej chwili,  
W której Rząd zaczął się nim opiekować. Bogusławski  tak­
że był założycielem Szkoły Dramatycznej,  a w r. 1814 prze­
stawszy być Dyrektorem Tea tru  Warszawskieg o, przedsta­
wiał  jeszcze główne role ,  jako wzór prawdziwego talentu,  
i zasilał scenę dziełami ,  któiych w ogóle jest  przeszło 80. 
Przedosta tnie się jego ukazanie na scenie było w Tragedyi  Zai­
r a , w której  jeszcze jakby z mlodociannym zapałem przed­
s tawiał  rolę Luzyninna , a ostatnie dnia 20 Listopada 1827 
r.,  w roli Fryderyka Wielkiego w Komedyi: Koszyk wiśni, a
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dzie: brak przekiadaczy zdolnych dobrym wierszem 
przenieść p ierwotwory na Polski języ k  i brak Akto­
rów  zdolnych takie u tw ory pojąć i oddać. Pierwszą 
trudność usuwały coraz bardziej rozwijające się zdol­
ności naszych artystów, — drugą zmniejszały niepo­
spolicie przygotowawcze prace literatów z wieku Sta­
n isław a Augusta około języka  Polskiego podjęte, a z 
których właśnie około tego czasu w  przekładach Alzy- 
ri/ Woltera i Cyda Kornelowego korzystać umiał pan 
Ludw ik Osiński, mąż znany i zasłużony w  dziejach 
piśmiennictwa naszego, z niepospolitej znajomości 
stylu poetycznego i z niezrównanej biegłości w  prze­
kładaniu tragiezhych tworów Francuzkich na wiersz 
czysty, poprawny, i zawsze harmonijny. Oprócz tych 
przekładów na wspomnienie zasługują sztuki nastę­
pujące: Edyp  W oltera, przekładu Kruszyńskiego, 
Inez de Castro, K lara Hoheneichen, Otto z W itte ls-  
6ach, Abellino, Podkanclerzy, Honor kobiet, K arol 
X I I ,  Hz  iewica słońca, Opera Niemiecka utworu W en- 
zla M u llera , W am pum  Opera z muzyką Elsnera, Ko- 
medya Schródera: Pierścionek, Komedya Danisze­
wskiego : Aktorowie na polach Elizejskich. Osobno 
musiemy wymienić dwóch bardzo znanych Autorów

zatem przez pół wieku był czynnym na scenie ,  czego rzadkie 
są przykłady. Bez zaprzeczenia ten mistrz przyłożył się do 
istnienia i utrzymania naszej sceny; pod nim kształciło  się 
wielu najulubieńszych i najznakomitszych Artystów Dramaty, 
cznych Doznawał w swem życiu wiele smutnych i dotkli­
wych przygód; lecz po wielekroć był powszechnie uwielbia,  
ny, na co istotnie zasłużył Umarł W Warszawie dnia 23 L i­
pca 1829 przeżywszy 75 lat wieku.

18) M a c i e j  K a m i e ń s k i . Najpienvszy twórca Opery Polskiej, 
urodził się 13 Października 1731 r. w Edem/mrgu w Węgrzech. 
Przez długi przeciąg czasu trudnił się w W arszaw ie, dawa­
niem lekeyj na fortepianie ; dał się nareszcie zaszczytnie po­
znać u nas w kraju, skomponowaniem muzyki do pierwszej 
Opery naszej : Nędza uszczęśliwiona ,. która lubo w pro­
stym i łatwym stylu napisana ,. stosownym do przedmio­
tu, a jednak jak cudo jakie z podziwieniem i zapałem wów­
czas przyjętą była. W  rok później napisał muzykę do dwóch 
nowych oryginalnych Oper: z których pierwsza w r. 1779 pod 
tytułem  : Zośka czyli. / /  iejskie-zaloty, a druga; Cnotliwa pro-
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D ram atycznych ,  których u tw ory  w ted y  pokazały  się 
n a  Scenie W arszaw skiej.  P ierw szy  rozgłos o Szekspi­
r z e ,  przyniósł Otello  aczkolwiek dosyć różrty ad 
p ie rw o tw o rn eg o ; s łynne nazw isko  Kotzebuego  za ­
częło się także coraz częściej i gęściej na  rogu n a ­
szych ulic afiszow ać, czego dow odem , grane w ó w ­
czas D ram y : K orsykan ie , Epigrarnm a, Joanna z 
M ontfaneon  i inne jego u tw orem  będące. — Pod 
w zględem  osób skład sceny W arszaw skie j także 
znacznie się polepszył. — Oprócz w ym ien ionych  
ju ż  Tragika Szymanowskiego  i Komika Żółkowskiego , 
obu p raw d z iw ie  w zorow ych w  sw oim  rod za ju ,  w y ­
mienić na leży  panny : Zakrzewską  i Szarcwiczównę  
Śp iew aczk i,  Paw łow icza  ( 18) tragika i p a n a K ndlicza  
k tóry  z łączyw szy  się w  Poznaniu  z B ogusław sk im , 
ju ż  w ted y  zaszczytnem  uczynił to im ię, które potem 
tak  spraw iedliw em i oklaskami uświetnił. Nie może­
m y  tu pominąć dwóch m ężów  nader zasłużonych w h i-  
s toryi kunsz tów  naszych , pana Elsnera k tó ry  tak  d łu­
go Operę dziełami u tw oru  swojego wzbogacał i z ta- 
kiem po w odzeniem  orkiestrze naszej a następnie szko­
le m uzycznej p rzew o d n ic zy ł ,  obok niego Szmugle- 
wicza  k tó ry  w  dziejach m a la rs tw a  chlubne zosta-

s to la ,  w krótce po niej , v  ystaw ionein i były. Jeśli z treści  
Smutna , N ę d z a , z uniesieniem  ,  jako Opera przyjętą  
b y ł a ;  te'm bardziej w e  o la i  zu p ełn ie  w  Polsk im  sm aku  
napisana muzyka do Z o śk i, m usia ła  się  k on ieczn ie  podobać;  
jakoż w przeciągu roku 76 razy wystawioną by ła .  Późn ej w  
lat k ilka  napisał znów  trzy O p er y : Balik gospodarsk i, Słow ik  
i  T radyeyja  za ła tw io n a . O statniem  jeg o  dzie łem  była kanta­
ta w ykonana przy odkryciu pom nika Jana l ł l g o  w Ł az ien -  
kach: za którą od ś p. Króla Stanisława A ugusta ,  z ło tym  
zegarkiem  i podarunkiem pieniężnym  udarowany został.  Pi­
sa ł  on je sz c z e  m sze ,  offertory a ,  i w ie le  P o lsk ich  tańców ; 
osta tn i z nich już prawie przed samą śm iercią  z piosnki K o­
pciuszka  u łożony, Publiczności ofiarował. T e  prace K am ień ­
skiego  z podwójnego w zg lęd u  drogiemi być nam powinny: on  
bow iem  pierwszy zachęci ł  ówczesnych w sp ó łrod aków  sw o ich  
d o p isa n ia  muzyk do oryginalnych d zie l  P o l s k ic h , i on bez  
saprzeczen ia ,  byt tym p ier w szy m i gorliwym  przew odn ik iem ,  
który staw iając na w ażk iej  sc eszce  drżące stopy poczynają­
cych Śpiewaków P o lsk ic h ,  u skazał im  w o d le g ło ś c i ,  choi*
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w ił  o sobie wspomnienie. I p a n  D/nuszeivskitak*en  - 
iiy w  dziejach Teatru  i p iśm ienn ic tw a naszego, 
D yrektor R ządow y Teairów , w  tym że czasie w ys  ą
p it na Scenie naszej. „

1802.— Na now o sprow adzona Opera o t / j ja  Wio­
ska p rzez  Ciaraccego, w s trzy m a ła  n a  czas pomysł- 
ilość Sceny k r« » w e j .  L e «  t a ,  pomimo Mb*e«ow 
l i r /n v c h  swoich ko tek to row , z początkiem la ta  usta 
ł a . Jffdv  p rzec iw n ie ,  w y s taw io n a  przez śp iew aków  
Polskich , dnia 29 Stycznia po raz p ie rw szy  W ielka 
Opera Flet czarnonięzhi, zdobna najp ięknie jszą m u­
zyka  stawnego M o z a r ta , została p rzy ję tą  z na jw ię-  
kszem  uniesieniem , przekonała  o niesłusznej zaw sze  
w zgardzie  rodzinnych w idow isk , i niezaprzeczonej 
cnych wyższości nad obcemi. W tej operze w ystąp i­
ły  dw ie  znakomite młode śp iew aczki: ś. p. Zo ija  e 
trasch  i Karolina S te f  ani. -  Przejeżdżające do Ros- 
syi małe to w arzy s tw o  A ktorów  Francuzkich, gry w a- 
Jo łącznie z Teatrem  n a s z y m , dzieląc się dochodam i, 
n a  czele tych byli: pani Larandes,  panow ie Du'P“ 
i M erville ,  k tó rzy  lubo cudzoziemcy tak  polubili 1 ol-
skie w idow iska ,  że z a  n a jw ię k s z ą  przyjemność m ie­
li udaw ać w  nich choć nieme osoby, w  operze Krako-

zarosłą ale c o r a z  rozszerzająca się drogę, kló-

był średniej postać, c a ła  ^  młodos P J  ^  ncieniu cier.  
posiedzeniu wesoły, w obow iązkilaJ0ściżył spokojnie.— 
pl i v» y i niezmordowany. Wpoznej t„cznia 1821 r.anająo 
Umarł w Warszawie w nocy dnia , ' > i że jako Oby­
ła! 87. Zostawił po s°k.e chlubne wsponmien j^n k rai_
watel i Artysta, wypłacił J  JP  iumierać.
nie k ióra mu n a  ł o n i e  swoiem dozwonia/j
n i e ,  Która «ie 1759 r. w Bia lymsto -

(0 1  S ałomeja  D e s z n e r , U r o d z i ł a  s . ę  ‘ /Itr; ^ ąlomlj w z ię ło  p r z y z w o i t e  w y -

cl“ó,v»ńie klóre l »  ćwórze Hetmanowćjsioslry
W „ , „ '

zostało. — Odwiedzającemu często siostrę Monarsze, otia 
wała młoda Salomeja, wyhaftowany ekranik, z cyfrą ■ ego, 
ozdobioną wieńcem ró i ,  przyjął Monarcha .mile tę pracę a 
proca podarunku, postanowił zatru mc ę jej o e; .
L y  wzrost, kształtna posiać i  przyjemna twarz Salomei,
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w iacy, w szy scy  tańczyli po Krakowsku z innemi a 
pani L arandes, n auczyw szy się kilka słów  Polskich 
rozm aw iała z studentem, jako jedna z Krakowianek! 
co w ielk ie zadowolnienie sprawiło w  Publiczności Ta­
kim to sposobem w szystkich  narodów A rtyści, w spól­
nie się szanując, wzająm nie kochać się mogą. - /pa­
c z k o w s k i  tenorzysta osłabiony na um yśle , usunął się 

Teatru, zabraw szy z sobą córkę, nader w iele  obie­
cującą Aktorkę, która później jako zam ężna Zdano wi- 
czowa, pozyskała w zględy W arszawskiej Pu bliczności. 
ketnią porą jak zw yk le  odbyto pielgrzym ki do Pozna­
nia i Kalisza. — Z początkiem jesien i oddali! się z po­
w szechnym  żalem ze sceny W arszawskiej Jan R y t l o .
I rzedstaw ienie drugiej w  tym roku W ielkiej Opery, 
z  Niemieckiego tłumaczonej, P r z e r w a n a  o fia ra , z mu- 

1 .\°.tra , t  ln teri M o  ostatnim ciosem dla opery 
Włoskiej; Publiczność bowiem w  uniesieniu zachw y­
cenia jakie w yżej wspom nionych śpiewaczek dobra 
ne głosy spraw iły; zebraną 200 dukatów składkę 
lzuciła  im na scenę. — W tym że roku okazała się p j  
taz p ierw szy  na scen ie, m łoda, bo zaledw ie 15 lat 
mająca Aktorka, córka ś. p. Nestora sceny naszej, Ro­
zalia Bogusławska  w  kom edyi Życie bez celu, i przy-

podały mu myśl umieszczenia jej w Teatrze. Przywieziona  
do Warszawy w 1777 r. , w eszła  wpo zet A k to r e k ,  pocza- 
tkowo objęta role Subretek , lecz później drugie amantki gry- 
wala. Kolę K a si  w operze Nędza uszczęśliw iona, odśpiewa­
ła z wielkiemzadowolnieniem Publiczności. — Ta wiec Arty­
stka byta pierwszą śpiewaczką na scenie naszej, już godną 
jest z tego względu by je j  pamięć zachowaną była , choćby  
innych zasług nie miała. —  Stała się wkrótce nader użytecz­
ny Aktorką. W r. 1779 gdy na nowo wystawionym Teatrze , 
JJpera: Zm yślone szaleństwo z muzyką S ac chi n i ego miała być 
daną, ustąpiła głównej roli E u ry lli  (mocniejszej gry i śpie­
wu potrzebującej) Truskolawskiej, a sama przy dł ugiej, Błon- 
dyny  pozostała, odtąd już tylko drugich śpiewaczek brała na 
siebie role, to pomniejszone niejako Deszner w Operach zna­
czen ie ,  nader św ietn ie  nagrodzone zostało objęciem wielu  
pierwszych ról w Koinedyiach iDramach po Truskolaw skiej ,  
jakkolwiek w nich pochlebnego doznawała przyjęcia, nie- 
chcinła nigdy jednak odważyć się na w iększe  sz tu k i ,  przez 
skromność i przekonanie, że ta sławna artystka , niemnjąea



jętą była od Publiczności z zasłuzonenu oklaska - .
S e  znaczniejsze dzieła, w  tym roku przedstawione, 
były: Brytanik, Rasyna, przełożona wyborny
szem przez Jana Lud wi^a
jo nrzelane wzorowo na język. * 1 h«/
o S i ^ o ,  G a b ry .U a ie  Vergy, Tragedya z  De Bel-

— W początkach  z a ra z  o d z n a cz y ł  się dotkli-  
s t r a ta m i ,  opuśc iła  n a  z a w s z e  scenę Truskoła- 

w e m i  stra  . ’ •[ / a ś  ;(.j s io s trzen ica  Zakrzewska,ivska, w  Kw re to m  z a s _ j e j^  ^  ^a m y m  m ies ią .

pr/yS ie r V  wydarła Teatrowi, znakomitą talentem  
f w d z X m i  śpiewaczkę Karolinę S te f  am, zaledwie 
-  ™  _  Te dotkliwe ciosy wynagrodziła
Choć w  części swem wejściem na scenę , panna M n- 
stancyia Pieknowska, w  nowej operze Te/emal 
le się także do «pięknienia ^ - a s u ^ b  w u ^ s k  
przyłożył Balecik złożony z krajów ej młodzie ̂ y p 
kierunkiem Baletmistrza I W  zostający, w  kto

2feśr
    riTT ró w n ć i ,  godnie zastąp ioną być n ie  m o-
w  ow ym  czasie  , so i, w iple n iep rzy jem n ośc i , odje-
gla .  D ozn aw szy  od zaw istnych  ^ ie>e p 0 roku n ie .
chała do Lwowskiego lea t iu  1 udała się Deszner z in- 
obecności powróciła; znow w r. 1784 u d a ^ .  vyu.
nemi Artystami do Grodna, po j ^  wszystklch
na, gdzie przez lat pięc b W ą , g i eisza z pochlebnem
pierwszych amantek, a Publiczność  ̂ n 9 0  powr(jci.
wniesieniem zawsze ją przyjmow a, • 0 ro,e saina gry wa-
wszy do Warszawy az do r. 17.11 , 1' osobić do roi cha­
ła. Ledwie mając lat 30 zaczęta s ^  wszystkich rodza- 
rakterycznych, a tak zwazywszy, lentem, lnoi na bez
Jach roi występowała z mepospoluyn yczas Trngko,a.
pochlebstwa przyznać jej . w r. 1794 do Grodna,
wsk;ej, Aktorki tyto •  ̂ a *. Q(lzianie zachorowawszy,
założyła tam wszechnyin żalem obywate-
wn.arla tamże 1800 r . ,  gdzie, * V ^  kggtaUn|l kibic ,
1„  pochowaną została - J  g  UMenia, czyniły ją  na 
twarz przyjemna, z " e * z£ r obcych języków,
scenie nader ujmującą osobą. Lin j .
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włoski, czyli Nieboszczyk żyjący.  W roku tym pomno­
ż y ły  repertorium  następujące dzieła w yższego rzędu: 
Fenelon, z Clieniera, przez Osińskiego, Śmierć Abla  
tegoż, przez Orsettego, i Zaira  z W oltera, przez 
Konstantego W olskiego, przełożone. —

1804. — Dochody znacznie zm niejszać się zaczę­
ty , w ystaw ien ie dwóch W ielkich Oper: P a lm iry  i Lo- 
doiski przyniosło zbyt małe korzyści, a v  stosunku na­
kładów  jakich były powodem. W ów czas Bogusławski 
chw ycił się OperFrancuzkich, nie tak wielkich w ystaw  
wymagających. W oziw oda P a r y zk i  z muzyką C/iera- 
biniego, n iew ielk i spraw ił e ffek t.— W porze letniej 
jeźd ził Bogusławski do K alisza, gdzie znaczne zebrał 
pieniądze, tymczasem Dóbbelin  antreprener Niem ie­
ckiego Teatru z Poznania, pow ziął zamiar sprowadze­
nia kompanii do W arszaw y, przysłał przeto niektó­
rym osobom Rządowym  , projekt do utrzymania cią­
głego N iemieckiego Teatru w  stolicy, gdyby pozyskał 
na nią exk luzyjny  przyw ilej ; przez który udzielone 
czasow o pozw olenie Bogusławskiemu zn iszczy ć , a 
Polskie w idow iska pod jego w ładzę poddać mogły. 
Bogusławski u wiadom iony o grożącem niebezpieczeń- 

t s tw ie , chw ycił się fortelu, postanow ił sam utworzyć

dobry to n ,  j akiego  w.dworsk iem pożyciu w młodości  swojej  
nabyta ,  k r as i ły  jej obcowanie.  W rodzon ą  płci swojej chęć 
podobania s ię ,  umia ła  dowieść pięknym i gustownym zawsze 
ub io re m .  W'którym niek iedy zbyt rozrzu tną  nazwać się m o ­
gła, — Szlachetne zda n ia ,  s tateczność w przy jaźni , c ie rpl i ­
wość w przeciwnościach , dowodzi ły żywości jej  duszy. Przez  
nieszczęśl iwą  skłonność  do wiadomości  zdarzeń całego o ta ­
czającego j ą  społeczeństwa,  często męczenniczką  zbytecznej 
swojej c iekawości  b y w a ła :  fałszywe a lb o w ie m , jej osoby ty­
czące się powieści  biorąc zawsze za i s to tną  pr aw dę ,  ł a t w o ­
wiernośc ią swoją  t ru ła najpiękniejsze dni życia. Z innych 
iniar  godna pochwały,  l i toś c iwa ,  pobożna ,  w obowiązkach  
swoich go r l iw a ,  ponios ła do grobu  prawdziwy żal przyjaciół  
i Publiczności  szacunek.

(10) A n d r z e j  M i e r z y ń s k i .  Urodzi ł  się w Województwie  P ło­
ckiem , około r. 1750. Z a  ant repryzy Bizestego , w 1780 po­
k a z a ł  się na scenie po raz  pierwszy,  i grywał role drugich 
amantów z odznaczającą  się zdolnością.  W r .  1781 po upadku 
tego przedsięb iors twa  , Mierzyński  zos tawszy w Warszawie*
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Niemiecką kompaniją, i stanąć na jej czele, spiesznie 
podał w  tym celu prośbę do Ministerium W Berlinie, 
które natychmiast poleciło Kamerze Królewskiej, by 
mu stosowną koncessyją na lat trzy  wydała. Dóbbe- 
lin przybył za późno , Bogusławski miał juz  przywi­
lej w ręku, i oba lokale na teatra wcześnie dla siebie 
zakontraktował, naw et juz  kilka osob z jego Niemie­
ckie! kompanii znajdowało się w  W arszawie, widząc 
sie przeto Dóbbelin w  przykrem nader położeniu, w y ­
mógł wstawieniem się różnych osób na Bogusławskim, 
iż mu pozwolił dawać widowiska na Teatrze Badzi- 
w ittow sk im , przez Wrzesień i Październik. Towa­
rzystwo Niemieckie Bogusławskiego, otworzyło w i­
dowiska swoje, dnia 3 Listopada, przedstawieniem 
Wielkiej Opery: Zwierciadło Arkadyjskie. Polski Teatr 
do końca tego roku lubo bez wielkich korzyści jednak 
się u trzym yw ał, poniósł tylko nienagrodzoną stratę 
przez wczesną śmierć artysty Pawłowicza.

1805. __  Zaczął się rozpuszczeniem zupełnem Ba­
letu pana Le Doax. Teatr Niemiecki Bogusławskiego, 
coraz większe straty ponosił, pomimo że skład osób 
da'eko był lepszy niż tow arzystw a Dóbbelina, (któ­
ry tylko sam z żoną swoją byli znakomitemi artysta-

pierwszych amantów; jako to:  HraMego Almawiwy 
^ C y r u l i k u  Sewilskim-, Syna  marnotrawnego. Gdy pozw ej sce­
na  przeszła pod nowy zarząd , i gdy Ows.nski powroc.I ; Mie­
rzyński dla posuwającego się wieku swojego, .  większej zda- 
tności do roi charakterycznych, im się poswięc.l ,  obrał so-
hie powiernikom w Tnase a ,i« h  i n , , ,g»n.ow w Dr»,  « h ,
doradzców i ka ry ka tur y  w Kornedyiach. Rolę Ba/.) lego w Cy- 
Z k u  Sewilskim, grat doskonale.  W r 1783 po r o z p i e r z c h n ą
ci„ sie towarzystwa ,  o b j ą ł  D yr e k c y ią T ea t r u  w Lublinie, tam 
znowu dla braku  Ak to rów role pierwszych amantów musiał  
przyjąć na siebie.  Dla niepomyślnych okol icznośc i ,  w r. 1787 
przeniósł szy się do Wilna ,  ciągle przez la^cztery,  w s t ę p o ­
w a ł  w różnego rodzaju ro lach,  sprawiedl iwie odbiera jąc  po- 
chwalv W r. 1790 powróciwszy do Warsza wy ,  miał sobie 
powierzone wiele znaczące r o l e , tak w Tragedy iach j a k  i Ko-
medyiach;  rolę Marynel lego w T r a g e d y i .  Ł m ih a  G aloM , do­
skonalej  nad inne przeds tawi a ł ,  a w Hegence i ,  Szkoły obmo- 

, był n i e p o r ó w n a n y m .  P r z e c i w n i e ,  bardzo, na tura ln ie  
i  p r z y z w o ic i e  oddajac charak te ry  cnotliwych osob , zagładzał
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mi); <u zaś znajdowało się wiele prawdziwych talen­
tów, pomiędzy innemi szczególniej stawny W a rn i, 
później będący ozdobą Berlińskiej sceny. — Z począ­
tkiem Czerwca odbyta się zw ykła pielgrzymka War­
szawskiego teatru, do Poznania i Kalisza. — Kompa­
nia Niemiecka, dla niepomyślnego swego stanu, w y­
staną została na Wrzesień i Październik do Poznania, 
gdzie Dbbbelin mający wyłączny przyw ilej, przez 
zawdzięczenie ustąpił jej natenczas nowo wybudo­
wanego teatru. — Do Warszawy przybyło małe towa­
rzystwo Francuzkie, pod dyrekcyją pana Fonres. — 
Powrót na scenę dawnej panny Traskolawśkiej, teraz 
juz zamężnej Lednchowskiej, w  dniu 24 Września, 
wKom edyi Pigmalion  czyli Obraz kobiet, ocucił nie­
co w  śnie letargicznym pogrążony Teatr Warszawski.

1806. — Teatr Niemiecki z początkiem Maja dla 
ciągłych strat został rozpuszczony. I Francuzki nie- 
lepszego doznawszy powodzenia, odjechał do Kopen­
hagi. — Z powodu zaburzeń wojennych, artyści War­
szawscy niejeździli ani do Poznania ani do Kalisza. 
Przedstawienie Melodram: Nurzachad , Sąd Salomo­
na, prócz okazałej w ystaw y, muzyki, ozdobionych 
Baletem który pan Szlancowski z pozostałych uczniów

w  umysłach widzów w ra ż e n ie ,  ja k ie  sprawiał w r o la r h in t r y ­
gantów: co dowodziło n iezaprzeczoną wyższość jeg o  ta len tu ,  
um iejącego ro z m a i te ,  a przeciwne sobie u czuc ia ,  z rów ną  
w ystaw iać  p raw dą. Kiedy okoliczności w r  1794 rozproszy­
ły  artystów', odjechał do Lw ow a gdzie M oraw sk i D yrekcyją  
te a t ru  d z ie r ż y ł , z niin razem na początku  J 795 r. ud a ł  się do 
W iln a ,  i zas tępow ał go w zarządzie  Sceną tam te jszą .  Po 
śm ierc i M orawskiego, s ta ły  w swej życzliwości ku  temu do- 
inowi M ierzyńsk i , był w ie lk ą  pomocą pozostałej po nimw’do- 
w ie  w k ie ro w an iu  an trep ryzą  pod jej nazw ą zostającej. Z n ie ­
chęcony przeciw nościam i po opuszczeniu p rzeds ięb ie rs tw a  
W ileńsk iego  przez M o ra w s k ę ,  przybył M ierzyński do W a r­
szawy w r. 1810, odeg ra ł  k ilka  ro i  gościnnych , lecz już wiek 
posunięty jak  i nowy sposób gry , do większej doskonałości 
w zniesiony, na Scenie Stołecznej, nie radziły  mu zniżać się 
już  do roi drugiego r z ę d u ,  tam gdzie niegdyś pierwszym go 
w idziano. —• O djechał do P ło c k a ,  i założył a n t re p ry z ę ,  
lecz czas niejaki obojętnych doznając losów, um arł  w r. 1810 
i tam pochowany. — A rty s ta  ten lubo nie może być policzo-
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pana Le T)onx zebrał, przyniosły niejakiś dochód kas- 
s ie , lecz pan Fonres nagle powrócił z towarzystwem  
Francuzkiem z Kopenhagi, i otw orzył w idow iska W 
Teatrze R adziw iłłow sk im , a tak spodziewane w szel­
kie korzyści odjął scenie Polskiej, gdyż napływ  w ojsk  
Francuzkich naów czas, tłoczy ł się naturalnie na ro­
dow ite swoje w idow iska. Rok ten nader niepom yślny  
dla Teatru W arszaw skiego, zakończył się stratą naj­
starszego i najzasłużeńszego artysty Swierzawskiego, 
który umarł dnia 30 Listopada. W tym roku, z no­
w ych  sztuk dane byty: Sierota  Chiński, W oltera, 
przez Radowickiego  w ierszem  tłóm aczony; H rabina  
Salisbury , oryginalna Drama przez Rajmunda Rem - 
bie lińskie go napisana, Opery: W ieża  w N enstad, Ta­
jem n ica , In tryg a  w oknach , Opera komiczna.

1807. — N apływ  w ojsk nie polepszył w cale T ea­
tra ln ych  zasobów , i cała zima przeszła na ciągłych 
stratach. — Na lato udał się Bogusławski do Poznania, 
lecz Teatr tam tejszy znalazł obrócony na magazyn  
zboża, otrzymał jednak zezw olen ie Generała Friand, 
w ypróżnienia i oczyszczenia go w łasnym  kosztem , co 
uskuteczniw szy, odjechał po kompaniją. W tein Fou- 
res, zjaw ił się niespodzianie w  Poznaniu , Rogusła-

nym w poczet  pierwszych* godzien jednak  wspomnie nia  j a k  
ieden z wybornych drugiego  r z ę d u ; k tóry  żadnej po w ie rzo ­
nej sobie roli nic zepsu ł ,  a wiele doskonale  p rzeds tawi ł .  Po­
stać jego  była poważna ,  wzros t  donośny, uk ład  przyzwoi ty.  
Mim ik a  w rolach charakterycznych naturalna  i dobitna.  Oczy 
b lado-n ie b ie sk ie ,  i włosy  w żół tawy błąd w p ada ją ce , ujmo­
w a ł y  mu św i e ż o ś c i : a powolne poruszenia c i a ł a , owodzi-  
ły  duszy mato  czulej na zapały miłosne.  Głos nieco chrapl i­
wy,  niejak ie  zac inanie  fię w słowach* szkodzi ły wymowie  
je g o ;  lubo w ogólności  była w y r a ź n ą ,  dobi tn ą ,  i wsze lk ie  
przepisy gramatyczne  zachowującą.  P y ł  spokojny, wiele my­
ślący, dz ia ła ł  zawsze  z u w a g ą , rzadko się gniewem unos i ł ;  
a lubo przez wrodzoną  oziębłość był obojętnym w przyjaźni ,  
by ł  wsze lako l i tościwym dla biednych.

(11) P e t r o n e l l a  D r o z d o w s k a .  T a  znakom ta w rodzaju roi  
charek te rycznycb  a r ty s tk a ,  urodz iła  się w L i t w i e , z Igna­
cego i Eleonory z domu Pieglo w sk ie j , w dobrach Marsza łka  
Starodubow sk iego  Bi sp in ga ,  k t ó r e m i  jej ojciec ja k o  komis- 
s a r z  zarządza ł .  Ledwo mając la t  17,  s tawi ła  się w r. 1784
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w ski pow róciw szy , z wieJkiem swojem zad ziw ie­
niem zastał Francuzów grających w  wyporządzonym  
przez siebie Teatrze, na którym zaledw ie dozwolono  
mu w ystaw iać co drugi dzień Polskie w idow iska, uni­
kając zupełnej zaguby, wsparty łaskaw ą opieką tam­
tejszych możniejszych dom ów , na prędce w ystaw ił 
teatrzyk w  Hotelu Sask im , gryw ał na nim w  dnie 
przez Francuzów zajęte. Publiczność płci obojej, nie 
zw ażając na szczupłość m iejsca, licznie się groma­
dząc, chlubnie sw e przyw iązanie do krajowych w i­
dowisk w  oczach cudzoziem ców dowiodła. — Ponie­
sione straty w  tym roku, pomnożone zostały śmiercią 
pierw szej śpiewaczki Zolii Petrasch  już zamężnej 
J) mu szewskiej, której zgon całą Publiczność żalem na­
p ełn ił, a istnienie Opery Polskiej na długi czas w strzy­
mał. — Z nowych sztuk znaczniejsze były, Melodra­
ma: K aro l W ielki i W i ty  kind; i Tragedya wierszem: 
W an da ,  obie przez Hrabinę Łubieńską oryginalnie 
napisane. W tadystaw  p o d  W a rn ą ,  Tragedya Juliana  
Niemcewicza, Opera: R o tm is tr z  Górecki, przez P ę­
kalskiego. — W idowiska te zaszczycał często bytno­
ścią swoją F uyderyk A u gust  Król Saski, ów czasow y  
K siążę W arszawski. —

w Grodnie przed a r tystami  przy byłeini z Warszawy,  z oświad­
czeniem że pragnie do ich grona  uależyć Natychmia>t po­
wierzono jej rolę wk o m ed y i  Św iętoszek, w  k tóre j  powszech­
nie  się podobała i z l icznemi oklaskami  przyjętą z o s t a ł a . — 
Szczupłe to naówczas towarzys two w i t l k ą m i a ł o  pomoc z mło­
dej koleżanki gdyż prawie co drugi dzień w nowej roli wys tę ­
powała.  Z Grodna  uda ła  się do D u b n a ,  zkąA przybywszy z 
innemi a r tys tami  do Warszawy,  gdy Teat r  zamkniętym za­
s ta ła ,  odjechała z niemi  do W i l na ,  tam musia ła  występować 
w rolach drugich śpiewaczek w Operach,  w najnowszym wte­
dy rodzaju w i d o w i s k , i do niej ol.az.iła zd a tn oś ć ,  mia ła  bo­
wiem głos mocny, s łuch w'yborny, i p j ę tn o ś c  do m uz yk i .—• 
W  r. 1787, k iedy wszyscy artyści  opuścili  przedsiębierców 
W il e ń sk ic h ,  Drozdowska  nieda la  się złudzić podstępnym 
obietnicom,  i pozostała.  Wtenczas  to nowe otv\ orzyło się po­
le dla jej ta len tu ,  mając zapełnić na przemiany z je dną  tyl­
k o ,  oprócz niej pozosta łą  a r t y s t k ą  Deszer> naj t rudniejsze 
wsze lkiego rodzaju s z t u k i ; przymuszoną była , grywać  role 
a m a n te k ,  sub e re te k ,  kokie tek  a  nawet  i m a te k :  a we wszy-


